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y  Pancerzem stalowym, który kryje statki

marynarki admirał hr. Montecuceoii, wyrażając 
eskadrze swą pochwałę za jej wzorową działalność 
w ogólo, a specjalnie za znakomitą sprawność 
w strzelanin do pływających celów.

trudnych jak na stosunki trupy amatorskiej na 
prowincyi; między icnemi z powodzeniem grano: 
,,Halkę“, „Córkę polka* itd.

Z poza sfer nauczycielstwa miejscowego biorą 
stale udział w przedstawieniach amatorzy o wybi-

K ró le w s k a  ro d z in a  ru m u ń s k a  : k s . Marya, żona rumuńskiego 
następcy tronu, ks. Ferdynanda.

wojenne, a pociskami artyleryi, których zadaniem 
jest go przebić Ten pojedynek przechodzi rozmai 
te fazy. Skoro bowiem inżynierom i przemysłow­
com nda się skonstruować pancerz stalowy tak 
gruby i twardy, że go nie są w stanie przedziu­
rawić istniejące pociski, już scbie łamiaj głowę 
nad tem inni, aby stworzyć pocisk, któremu nie 
mógłby oprzeć się ów najnowszy pancerz.

Tak jak dziś sprawa ta stoi, pociski artyłery. 
“•orskiej są górą: niema pancerza, któryby oparł się 
•eh działaniu. To też in- 
teresującemi są wielce
odnośny doświadczenia,
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Teatr ludowy 
w Kołomyi.

Z inicjatywy byłego 
dyrektora teatrn rnsiń- 
skiego, p. Biberowicza, 
założyło przed sześciu laty 
grono nauczycieli szkół 
ludowych w Kołomyi teatr 
ludowy. Myśl była śmiała, 
a trudności do pokona­
nia ogromne. Mimo to po­
żyteczny pomysł uwień­
czyło powodzenie zupełne, 
dzięki wytrwałości i e- 
norgii inicjatorów, zwła­
szcza, że dobre chęci ich 
wspierała rutyna i znaj o- 
mość spraw teatralnych 
tak utalentowanych i za­
miłowanych reżyserów, 
jak pp. Biberowicz i Ka­
czorowski.

Od początku teatr li ­
liowy w Kcłomy; spotykał 
się z gorącem uznaniem 
ogółu, a przedstawienia 
odwiedzały licznio nietyl­
ko te warstwy ludności, 
dla których je przeznaczo­
no, lecz nadto korzystała 
z nich inteligeneya miej­
scowa i okoliczna, znajdu­
jąc rozrywkę przyjemną 
i tanią. Ceny bowiem są 
istotnie bardzo niskie, ale 
za to wielka sała Kasy 

oszczędności bywa zawsze 
pełną po brzegi w każdą nie 
dzielę, w każde święto, a w te dni właśnie odby­
wają się przedstawienia ze względu na publiczność 
pracującą, na robotników i służbę. Większość wi­
dzów stanowią ludzie, którzy poprzednio szukali 
w niedzielę jedynie zabójczej rozrywki przy kie­
liszku za rogatkami miasta. W ciągu swego sze­
ścioletniego istnieuia, kołomyjski teatr ludowy kół 
ka pedagogicznego wystawił wiele sztuk nawet

Pielgrzymka do »świętego« miasta: Grób Mahometa w maczecie w Medynie.

tuym talencie, jak dr. Łuniewski z żoną i p. 
Grreen.

Świeżo z okazyi sześciolecia odbyło się uroczy­
ste przedstawienie sztnki ludowej p. t : „Zagroda 
Sobkowa**, w czasie którego wydział z prezesem 
p. Korzeniowiczem na czele, wręczył p. Biberowi- 
czowi dyplom z powodu mianowiania go w nznanin 
istotnych zasług, honorowym członkiem założycielem

Pielgrzym ka do »świętego« miasta: Modlitwa przed wyruszeniem karawany pielgrzymów z Kairn do Mekki,


